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— Rozumiem — odparła Zoe — ale oni nie 
ośmielą się nic zrobić przed szóstą rano. Tak mi 
obiecali.

— O! nigdy nie można wierzyć ludziom!
— Tak! tak! }a wiem, że ty nami pogardzasz!
— Nie, twoimi braćmi nie pogardzam, oni są 

ludźmi i nie są nimi. Widzą w nocy i mają dobry 
węch. Oni mi się podobają bardzo. Nie zmieszają 
śladu zająca ze śladem słonia, jak inni ludzie, któ­
rzy potrafią tylko czytać książki. A twoi bracia są 
jak zwierzęta w lesie, wszystko wiedzą, wszystko 
umieją. Bardzo ich lubię. O! oni byliby bardzo szczę­
śliwi, gdyby się urodzili w lesie Bandang.

— Zawsze mówisz o tym lesie, Balaoo! Czy 
tęsknisz za nim?

— Czasem!
— A mnie — ośmieliła się zapytać Zoe drżą­

cym głosem — czy mnie lubisz?
— Ty się nie liczysz! Jesteś kobieta!
— błuchaj, Balaoo, ja znam jedną kobietę, wy­

starczy, żeby ta kobieta zawołała w lesie: „Balaoo“, 
a Balaoo pędzi do niej z całych sił!

— O tej kobiecie — rzekł nerwowo Balaoo — 
o tej kobiecie lepiej nie mów! Nie wymawiaj nigdy 
jej imienia przy mnie! Możesz je zabrudzić swym 
oddechem, mała czarownico! Mów o niej z ludźmi, 
jeśli chcesz, ale nigdy ze mną.

Zoe płakała.
— Czego płaczesz?
— Nie mam z czego się śmiać! Myślałam, że 

mnie lubisz, bo darowałeś mi suknię. Poco tu przy­
szedłeś, jeżeli tylko ona ci się podoba?

— Głupia czarownico! Zapominasz, że przysze­
dłem do lasu, żeby ratować twoich braci przed 
ludźmi.

— A także przez tego powieszonego?
— Co ty gadasz? Jaki powieszony?
— A ten przy drodze do Riom! Jestem pewna, 

że to ty go tam powiesiłeś, jak powiesiłeś Camusa 
i Lombarda. Może zaprzeczysz? Byłam tam, jakich 
zdejmowali i poznałam odcisk twego dużego palca. 
U nas to nazywają palcem mordercy. Mnie to nic 
nie obchodzi, ja i tak ciebie kocham. I nie powie­
działam ani słówka, kiedy oskarżali o to moich braci 
i nawet wtedy, kiedy skazali ich na śmierć. Wi­
dzisz, poświęciłam ich głowy dla twego uśmiechu, 
Balaoo, ale ty nie uśmiechasz się do mnie i śmie 
jesz się ze mnie. Włożyłam suknię cesarzowej tylko 
dlatego, żeby ci się podobać. Ale ty kpiłeś ze mnie, 
jak i inni... A przecież nie powimeneś nigdy zapo­
mnieć, co zrobiłam dla ciebie w dniu śmierci Blon- 
dela I

— Milcz, czarownico! — krzyknął Balaoo.
— O! mój Boże! mój Boże! — szlochała Zoe — 

jak on mówi do mnie!
— Poco to wspominasz? Ja sam nigdy o tem 

nie myślę! Camus i Lombard śmiali się ze mnie, 
więc przycisnąłem im gardła! I nie żałuję tego! 
Ale Blondel nic mi złego nie zrobił...

— A Patryk? Co ci zrobił?
Balaoo poczuł, że w piersi zrywa mu się burza.
— Nie mów mi nigdy o nim — szepnął stra­

sznym głosem.
— Ani o nim, ani o niej, wiem, wiem!
Zoe westchnęła, pociągnęła nosem i rzekła:
— Mówisz nam zawsze, że lubisz nas i dla nas 

siedzisz w lesie! Kłamiesz! Ty myślisz ciągle o niej 
i jeżeli teraz jesteś tutaj, to tylko dlatego, że boisz 
się wrócić do domu. Ona wie, że to ty powiesiłeś. 
Ale gdyby ona wszystko wiedziała! Gdyby ona wie­

działa o Camusie i o innych, Balaoo! Więc nie opo­
wiadaj mi, że lubisz moich braci i dla nich tu je­
steś, nie wracasz do domu, bo się boisz!

— To prawda — rzekł Balaoo — to prawda! 
Ale co do powieszonych, to żałuję Biondela, a to 
nie znaczy, że jestem zły chłopiec!

— A któż ci powiedział, że jesteś zły?
Nie mówili już więcej, ale doktor Honorat wy­

słuchał całej poprzedniej rozmowy.
Słuchał ze zjeżonymi na głowie włosami, zapy­

tując sam siebie, czy nie śni. Ale, niestety, od
chwili, kiedy odcięto mu palec, przekonał się wy­
raźnie, że wszystko było prawdziwem w tej stra 
sznej przygodzie. Doktor nie wszystko zrozumiał
z tej dziwnej rozmowy, ale to, co pojął, wystar­
czyło, by go przejąć drżeniem. Patrzył teraz na 
Noela, którego dawniej uważał za spokojnego, ci­
chego ogrodnika, jak na jakieś monstrum, z wysił­
kiem odsunął się od niego jak najdalej, o ile po­
zwalał mu na to sznur.

Balaoo usłyszał poruszenie.
— Coś się rusza — rzekł w zamyśleniu.
— To doktor — odparła Zoe, wycierając nos 

i oczy rękawem sukni.
— Co oni z nim chcą zrobić?
— Chcą go zabić za to, że mówił o nich źle 

na sądzie. Ale to im nic nie pomoże. A ja mam 
już tego dosyć! Dosyć już tych zbrodni!

— Tak! tak! — westchnął Balaoo — Dosyć
tych zbrodni! Gdzie idziesz Zoe?

— Wracam do kryjówki. Dwie noce nie spa­
łam. Dobranoc, Balaoo.

Ĉiag dalszy nastąpi).

I  ^  jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Kellera z marką „Elsafluid“.
leczniczym, uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi etc. Próbny tuzin 5 kor. dwa tuziny

aptekarz F. V. Feller w  Stubicy, E lsaplatz Nr. 127 (Kroacya).

My się sami przekonaliśmy o jego skutku 
kor. 60 h. franco. Wytwórcą jest tylko
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ledynL̂  PKo !L ka0 W ie ’ Nakład pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
J w ł a s n y  w y r ó b  trumien Kruków, Plac Szczepański Ł. *  (dom własny). -----  '   Telefon 3 8 1

Motory i 
lokom obile 
na ro p ę
surow a

n a jtań sza  sita popędow a

dla gospodarstwa rolnego i przemysłu
K o-zta m ateryah i opalow ego licząc od -godziny i H P  od 1 h a le rza  począw szy. 

N ie b e z p ie c z e ń s tw o  w y b u c h u  w y k lu c z o n e . N ie m a  k o n tro li  w ła d z  
s k a rb o w y c h . N ie z n a c z n e  z a p o trz e b o w a n ie  w o d y .

S e t k i  zadaw alających  m aszyn w  użyciu. —  Cenniki i k o sz to rysy  darmo. 
N a jtań sza  fab ry k a  specyalna m onarchii d la d w u tak tow ych  m otorów  ropnych.

B a c h r i c h  & Co., fab ry k a  m aszyn, W iedeń, XIX/6
H eilig en sta d terstra sse  Nr. 83. P ro szę  żądać polskiego p ro sp ek tu  N r. 701.

Na światowe) wystawie w Turynie 1911 
w i e l k i e  o d z n a c z e n i e !

Leichnera puder tłuszczowy
aibo

Leichnera puder hermelinowy i „Aspazya“
najlepsze pudry twarzowe świata, utrzymują

m łodość i piękność
Do nabycia w oryginalnych puszkach_ we wszystkich perfumeryach 

i drogueryach jakofeż we fabryce
L. Leichner, Schiitzenstrasse 31, Berlin.

Nadzwyczajne powodzenie
osięga k ażdy  m agazyn kraw ieck i zapom oeą w ykw intnej, 
bogato zaopatrzonej i cieszącej się w ielkiem  pow odze­

niem k o l le k c y i

SKŁADU SUKNA

LUŹNY & TRLICA
BERNO.

Z ażądaj P an  natychm iast nadesłan ia  te j kollekcyi darm o 
i opłatnie.

W szelk ie p rzy b o ry  k raw ieck ie .
R esztki po n adzw yczaj zn iżonych cenach!

Aby mój dom wysyłkowy wpro­
wadzić do wszystkich części 

świata, wysyłam każdemu

3 Prześcieradła
z najlepszej przędzy, 235 cm. dłu­
gie, 150 cm. szerokie tylko za 
JK. (Kosztują zazwyczaj
dwa razy tyle) 30 m. I-a resztek 
flanelowych, 75 cm. szerokich, na­
dających się do każdego rodzaju 
bielizny, tylko K  11*40 . Re­
sztki te mają długości 3—8 m. 
J U L I U S Z  H O I T A S C H  

Goding V. (Morawy). 
Główny katalog z więcej niż 3000 
rycin otrzyma każdy na żądanie 

darmo i opłatnie.

Z  piw nic n a js ta rsze j w S ta ­
nisław ow ie w iu iarn i po 

ś. p. J. V oglu  odsprzedaje 
z okazyi zw inięcia handlu

Zapas bardzo starych 
i cennych win

o ryg inalnych  w ęg iersk ich  we 
flaszkach. Cena um iarkow ana

W dow a A. V o g e l
S ta n is ła w ó w ,  Rynek.

Światło soirytisewe J i k l o r i i f
je s t  najlepszem , najdoskonałszem  
i efektow nem  św iatłem  św iato- 
w em  dla w szelk ich  zapotrzebo- 
w ań w ż y c iu !

Z a l e t y :
M inim alna konsnm eya m ateryału , 

|  j  H |i | 1  n ieogran iczone używ anie,
I B i l i  li n ieogran iczona trw ałość ,

|  abso lu tne  bezpieczeństw o, 
n iedorów nana siła  św ia tła , 
ła tw y  tra n sp o r t,

I i. gustow ny w ygląd .
P a ten to w an e  w e w szystk ich  

k ra jach . — O dznaczone p ierw - 
szem i nagrodam i.

Daleko idąca gwaraneya.
J.am py i szkła  w pięknem  w ykonaniu w edług oso­

b n ego  cenn ika i orospektów .
F A B R Y K A  T O W A R Ó W  M E T A L O W Y C H

Wiktorire & Co.
W ied eń  V., M argareth en strasse Nr. 12u 

Sk ła d  w z o r ó w  W iedeń VI., M agdalenenstr. N r ó 
S k ła d y :  w  W ie d n iu  II., T a b o r s t r a s s  17. 

w  W ie d n iu  III., A ise rstrasse  21. 
w  Bernie , Lichtensteingasse 2. 
w  B udapeszcie , Baross utea 1. 
w  P radze,  H e rre n g.  16, Pałace Hot"-!.

Karmelki
Warszawskie

twarde, 
miękkie 
i nadzie­

wane CUKRY
B

I
czysto-owocowe

Pierwsza Halit. Fabryka Warszawskich Cukrów i Marmolady
Spółka 
z  ogr. 
odpow.

„HOTEL NARODOWY*
=  Kraków, ul. Poselska L. 22 —— —

Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre­
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.
Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą.

=  Na sezon =
jesienny i zimowy SZATNIA spółka 

z ogran. 
odpow.

obficie zaopatrzony magazyn w  wszelkiego rodzaju u- 
brania męskie oraz uniformy dla P. T. S tu d e n tó w .

• « 0  0  'fS 0 ® - 0  Ceny nader niskie. Materyał doborowy.

W Krakowie, ul. Sławkowska 14 Specyalność firmy ubrania sportowe.


